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List do Rodziców…
	Moi Drodzy!
Kolejny list dotknie spraw trudniejszych, ale może jakoś naszych, czy to osobiście, czy rodzinnie…bo tak już jest, że wielu z nas w jakimś momencie życia mierzy się z problemami z wiarą, jakimś powątpiewaniem czy wręcz niechęcią do tematów religijnych…
Problem zaczyna się od powątpiewania… Czy to tematy związane z osobą Boga, dotyczące autentyczności i przekazu Pisma Świętego, kwestie nauczania Kościoła w niektórych dziedzinach a często chyba również samo życie przedstawicieli duchownych tegoż Kościoła… Nie brakuje przyczynków dla powstawania wątpliwości – ale to absolutnie nie jest tragedia czy coś złego! Wątpliwość jest stanem, który powinien wzniecić we mnie pragnienie znalezienia odpowiedzi… Tak przecież jest w małżeństwie, kiedy coś się przestajemy dogadywać, rozumieć, kiedy podskórnie odczuwamy że się jakoś zamykamy na siebie czy oddalamy – w końcu podejmujemy temat ‘oko w oko’ aby rozwiać wątpliwości wobec tego, co się dzieje… A robimy to, bo nam zależy na relacji! Podobnie będzie z dziećmi – jak widzimy, że się mijamy czasowo, że jest ich mniej niż więcej w domu, albo są bardziej online niż w realu to pojawiają się obawy, wątpliwości czy to aby w dobrym zmierza kierunku…i znowu – zdobywamy się mniej czy bardziej poradnie na rozmowę, bo nam zależy na tej relacji! A jednak w wierze pozwalamy sobie odchodzić na bok, może czasem nawet karmimy wątpliwości coraz to nowszymi argumentami nie podejmując próby pochylenia się nad problemem… Niby jakoś tam myślimy o wieczności ale nic w jej kierunku nie robimy – wielu chce być z Bogiem po śmierci (czyli w niebie) ale za życia na ziemi to jakoś nie bardzo po drodze… Coś trudno chyba przeżywać wiarę w duchu relacji…  
Wiemy z nauki o człowieku, że wątpliwość jest szansą! To swego rodzaju zaproszenie aby się „pozbierać” w sobie i przeanalizować dotychczasowe podejście – skoro czegoś mi brakuje, coś mnie „uwiera”, nie zgadzam się z jakimś tematem – to warto poszukać odpowiedzi, pogłębić temat… Może argumenty wyniesione z domu, z dzieciństwa czy czasów młodości już się „przeterminowały” bo z wiekiem inaczej patrzę na życie, Boga i Kościół? Potrzebuje nowego spojrzenia – adekwatnego dla mojego wieku i moich problemów, bo człowiek podąża za tym do czego sam jest przekonany… I tu mogły Wam przyjść z pomocą dzieci – może i jeszcze nie raz przyjdą – ze swoimi pytaniami, z prośbą o wyjaśnienie jak to jest z tym a tym? Ich pytania potrafią postawić sprawę w nowym świetle, bo my – dorośli – już się nad wieloma rzeczami nie zastanawiamy a szkoda… I wtedy takie pytanie – chociażby podczas nauki Małego Katechizmu – jest takim „kijem w mrowisko” żeby samemu odnaleźć przekonującą mnie odpowiedź. 
Gdzie ich szukać? Jest mnóstwo materiałów – można się zdobyć na rozmowę z duszpasterzem w parafii…można posłuchać konferencji w internecie…można i sięgać do źródeł – np. http://www.katechizm.opoka.org.pl/index.html - gdzie znajdziemy wykładnię wiary katolickiej w Katechizmie z czasu pontyfikatu św. Jana Pawła II.
Drugim kierunkiem naszych problemów z wiarą może być nasza niekonsekwencja.  I znowu doskonale czujemy, że brak konsekwencji w naszych relacjach „rozkłada je na łopatki” – dzieci się rozbrykają i robią co chcą… [Tutaj taka trochę prywata – zwróćcie, Moi Drodzy, uwagę na wpisy w dzienniku, bo dzieci doskonale czują że religia jest nieobowiązkowa i się „nie liczy” do średniej – to bardziej odzywa się w starszych klasach – więc nie trzeba się tak znowu przykładać i zachowywać… „Cukierek-nagroda” Komunii Świętej już się skończył, dopuszczeni to teraz się nie przejmujemy…] Brak konsekwencji w naszych rodzicielskich obowiązkach też rozbija wspólnotę małżeńską… Z obu zaniedbań zdajemy sobie sprawę – podobnie więc jest i w tej relacji z Panem Bogiem – nie przykładając się do niej, nie pilnując jej, po prostu się „rozchodzimy” – teoria/wymagania płynące z wiary swoją drogą a praktyka życia swoją…  Wszędzie, gdzie w grę wchodzą relacje trzeba się o nie starać bez przerwy! Nie robimy sobie wakacji od bycia mamą/tatą, nie robimy sobie wakacji od męża/żony – nawet jak przychodzi jakiś czas rozłąki, np. z powodu pracy, to trwamy w wierności i zaangażowaniu poprzez dawanie znaków życia, przez zainteresowanie drugą stroną, rodziną… To normalne – zależy nam na relacji a ona rośnie poprzez pielęgnowaną bliskość… 
I to samo dotyczy wiary, naszego spotkania z Panem Bogiem. Rozluźniając te więzi przez coraz rzadszą modlitwę, coraz rzadsze dotykanie Go w sakramentach skazujemy się na „rozłożenie na łopatki” naszej znajomości… Staje się przelotna a o takie relacje w naszym życiu nie dbamy – pojawiają się samoistnie, bez wysiłku i zaangażowania… Chcąc więc coś z tym zrobić trzeba zadbać o systematyczność  Można ożywić wierność w modlitwie pielęgnując modlitwę razem z dziećmi – choć poprzestawanie tylko na tym może budzić niedosyt, bo nasze potrzeby duchowe są inne niż dzieci – ale lepsze to, niż nic! Przypilnowanie niedzielnych Mszy – naprawdę potrafimy zaplanować przy naszych wyjazdach tyle rzeczy, a Mszy w internecie nie da się sprawdzić na trasie naszej drogi? Skoro będziemy dbać o comiesięczną spowiedź dzieci, to może sami podejmiemy takie wyzwanie aby zadbać o stan swej duszy – częstsze sprzątanie ułatwia utrzymanie porządku, a zastrzyk łaski Bożej daje siłę do podążania drogą Dziesięciu Przykazań… Proste rzeczy a pomagają nam utrzymywać wierność na drodze ku Bogu… 
Niemałą trudnością w wierze jest sprawa instytucji Kościoła czy samych osób duchownych, jakie w życiu spotkaliśmy… Cóż, każde złe zachowanie jest złe – nie ma komentarza! Ale dla równowagi spojrzenia, może nie warto przez jedną czy drugą sytuację skreślać tak ważnego rozdziału życia jakim jest wiara… Mogę omijać szerokim łukiem człowieka - księdza, która okazał się być może nieewangeliczny ale nie róbmy „pstryczka w nos” Panu Bogu – bo to zawsze tak wychodzi: obrażając się na księdza, siostrę zakonną, biskupa czy papieża odwracam się od Pana Boga, zaniedbuję przestrzeń spotkania z Nim! A cóż On winien? On powołuje kogo sam chce i daje tyle łaski ile wystarczyć powinno, gdyby człowiek tylko wystarczająco wytrwale współpracował z Jego łaską… Pomyślmy – na 12 Apostołów, wierny na 100% okazał się tylko jeden!!! Św. Jan Apostoł, który stał pod krzyżem i nie uciekł… Mnożąc tę ewangeliczną proporcję przez ilość duchownych dzisiaj będzie odpowiednio więcej wiernych ale i odpowiednio więcej tych nie najwspanialszych… Jak już zaznaczyłem – każdy, nawet jeden akt złego postępowania duchownego jest zły i jest to o jedno zachowanie za dużo… Ale chyba czasami przesadzamy z tymi uprzedzeniami, no bo gdyby tak popatrzyć na te swoje dwadzieścia czy trzydzieści lat życia (albo i więcej) – czy naprawdę tak wiele złych doświadczeń było z Kościołem, z kapłanami w moim życiu? Wspominamy tych, którzy byli nam bardzo pomocni ale i tych, co może uprzykrzyli nam życie z Bogiem… Pytanie, czy nie „ukaraliśmy” za to Pana Boga – a przecież On nie jest winien… On powołuje wedle swego rozeznania, jak czytamy przy wyborze biblijnego Dawida na króla: 7 Pan jednak rzekł do Samuela: «Nie zważaj ani na jego wygląd, ani na wysoki wzrost, gdyż nie wybrałem go, nie tak bowiem człowiek widzi <jak widzi Bóg>, bo człowiek patrzy na to, co widoczne dla oczu, Pan natomiast patrzy na serce». (1 Sm 16, 7) Ten sam Bóg znał Judasza, widział jego serce i szansę jaką ono daje na drodze powołania, więc go powołał…a że Judasz się sprzeniewierzył powołaniu to już jego decyzja, za która gorzko zapłacił… 
Może nam nie odpowiadać człowiek w Kościele, „człowiek Kościoła” – bo reprezentujący Jezusa - ale nie musimy przez to przekreślać samego Jezusa i Kościoła, który założył jako przestrzeń łaski zbawienia… Zmarły już ks. prof. Jan Kracik, historyk, napisał książkę o wiele mówiącym tytule: Święty Kościół grzesznych ludzi. To, co święte w Kościele zawsze pochodzi od Boga, zaś osobistym „wkładem” człowieka jest grzeszność - bo to potrafię dać sam z siebie. Kościół jest więc święty mocą Boga, której szatan nie pokona, ale może i podejmuje trud pokonywania człowieka, który z tą łaską nie współpracuje należycie – i całe to zło jest tym „wianem” wniesionym we wspólnotę Kościoła przez człowieka. Jak tak spojrzymy na tę prawdę, to rzeczywiści mamy do czynienia ze świętym Kościołem gromadzącym grzesznych ludzi aby się z tym grzechem uporali dzięki łasce Bożej… Jednemu idzie to bardzie, innemu gorzej – ważne abyśmy wszyscy przyczyniali się do odmieniania oblicza Kościoła wystawianiem swojego życia na działanie łaski Bożej…
[bookmark: W6]Z całego serca Bogu zaufaj, 
nie polegaj na swoim rozsądku, 
myśl o Nim na każdej drodze, 
a On twe ścieżki wyrówna. (Księga Przysłów 3, 5-6) 

[bookmark: W8]7 Błogosławiony mąż, który pokłada ufność w Panu, 
i Pan jest jego nadzieją. 
8 Jest on podobny do drzewa zasadzonego nad wodą, 
co swe korzenie puszcza ku strumieniowi; 
nie obawia się, skoro przyjdzie upał, 
bo utrzyma zielone liście; 
także w roku posuchy nie doznaje niepokoju 
i nie przestaje wydawać owoców.	(Księga Proroka Jeremiasza 17, 7-8)

Z pamięcią o Was w modlitwie i ku refleksji nad jakością relacji z Bogiem
Ks. Dawid
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